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Bojówki hitlerowskie — nieoficjalną armją
Ścisła współpraca ze „Sfahlhelmem*

B E R L IN , 25.10. K om unistyczny „Ber 
lin  am M ontag“ ogłasza sensacyjne re ­
w elacje o w ojskow ych przygotow aniach 
H itle ra .

O piera ją  się one na  tekście o fic ja l­
nej ksiągi rozporządzeń podpisanej 
przez H itle ra . In s tru k c je  o k reśla ją  n a ­
zwy poszczególnych jednostek bojo­
wych a rm ji H itle ra .

Podział s ił zbro jnych  H itle ra  odpo­
w iada ściśle ustro jow i a rm ji niem iec­
kiej. Pułkow i odpow iada nazw a „sz tan ­
dar". A rm  ja  H itle ra  podzielona jest na 
9 b rygad . N a czele b ry g ad y  berliń sik ie j 
stoi hr. H older, aresztow any pod zarzu-

ZW YCIESTW O DRUŻYNY POL­
S K IE J  Z JUG O SŁO W IAŃSKĄ  

w  Poznaniu.
POZNAN, 25. 10. (wł.) R ozebrane 

'dzisiaj m iędzypaństw ow e spotkanie po 
m iedzy P o lską  i Ju g o s ła w ją  w Pozna­
niu, zakończyło sie pięknem  zw\ eię- 
stw em  Polsk i, w stosunku  6:2.

tem  pogromów żydowskich w Berlinie.
N a mocy um ow y w sk ład  poszczegól­

nych oddziałów a rm ji H itle ra  wchodzą 
także oddziały „H ełm u stalowego". Każ 
dy oddział bojow y m a opracow any plan

strategiczny.
Specjalną uw agę pośw ięcają hitlerow  

cy tak tyce  w alk  ulicznych, co tłom aczy 
sie zam iarem  urządzenia  przez hitlerow. 
eów m arszu  n a  B erlin .

M A RSZA ŁEK  P IŁ S U D S K I JE S T  
ZDRÓW.

BU K A RESZT, 25. 10. (wł.) W stanie 
zdrow ia m arszałka  P iłsudskiego  uastą  
p iła  zupełna popraw a. M arszałek opu­
ścił już  łóżko i dzisiaj odbył naw et 
przechadzkę po ulicach m iasta.

Ś. f  p .

JAN CZAPLA
EM ERY T

jeden z pierw szych ^założycieli Związku N auczycielskiego na  teren ie  
m. Będzina, d ługo letn i nauczyciel, członek różnych organizaeyj spo­
łecznych i ośw iatow ych, kierow nik w ydziału szkolnictw a przy  m ag i­

strac ie  w Będzinie, zm arł dn ia  25 października 1931 r.

E k sp o rtac ja  ze szp ita la  w Będzinie do kościoła, odbędzie sie 
dnia 26, t. j. w poniedziałek o godz. 6-ej po poł., a dn ia  następnego, t. j. 
we w torek po nabożeństw ie, k tó re  zostanie odpraw ione o godz. 10-ej 
rano, n a s tąp i wyprowadzenie, zwłok na cm entarz  m iejscow y

N a sm utne te  obrządy zaprasza Rodziną, K oleżanki, Kolegów 
i Znajom ych. *

OGNISKO ZW IĄ ZK U  N AUCZYCIELSTW A 
PO LSK IEG O  W  B ĘD ZIN IE .

M IĘDZYNARODOW Y ZJAZD 
FARM ACEUTYCZNY.

W ARSZAW A, 25. 10. (wł.) Dziś w 
W arszaw ie rozpoccął siq m iędzynarodp 
w y kongres farm aceutyczny, z udzia­
łem 30-tu przedstaw icieli św iata  fa rm a  
ceutycznego z zagranicy.

O tw arcie zjazdu odbyło sie w obec- 
ności przedstaw icieli władz państw o­
wych, sam orządow ych i Ł p.

ZGON RADCY ZIELEZINSKIF.GO 
W  M OSKW IE.

W ARSZAW A, 25. 10. (wł.) Dziś o go 
dżinie 7-ej wieczorem  zm arł w M o-kwie 
zastępca posła P a tk a , radca  Zieleziń- 
ski. P rzyczyną agonu by ł udar sercu/ 
wy.

Zwłoki przewiezione bądą do W ar­
szawy. W  związku ze śm iercią racicy 
Zielezińskicgo, m in iste r P a tek  w strzy­
m ał swój w yjazd do Moskwy.

PRO TESTY  W YBORCZE W  SA D ZIE 
NAJW YŻSZYM .

W A RSZA W A , 25. 10. Dziś sąd n a j­
wyższy rozpatryw ać bądzie pod p rz e ­
w odnictwem  sądziego Święcickiego p ro ­
test przeciwko w ynikom  w yborów  do 
Senatu w województwie pom orskiern. w 
k tórem  m an d a ty  uzyskali: ks. B olt (K. 
N.), dr. M ichejda (NPR.) i ks. W acław  
Scholz (BB.)

R ozpatrzony bądzie rów nież d ru g i 
p ro test złożony przez zw olenników cbrze 
śe ijańsk ie j dem okracji przeciwko w y­
borom do sejm u w okrągu n r. 62 — Li- 
'da. W  tym  okrągu m an d a ty  uzyskało 
7-miu posłów k lubu  BBW R., a  m iano- 
Wicie: prof. dr. W ito ld  Staniewicz, ks. 
d r. B ronisław  Żongołłowicz, W ładysław  
K am iński, S tan isław  Józef Dobosz. B a ­
zyli Kue, R om uald  W ładysław  T e!py­
li o i S tan isław  Siciński.

Krwawa tragedja na plebanji w Warszawie.
Ksiądz zastrzelił gospodynię i pope nił samobójstwo.

P leb an ja  kościoła św. F lo r ja n a  na 
P radze  w W arszaw ie by ła  w idow nią 
w strząsającej traged ji.

Od dwueh la t m ieszkał w p lebanji 
57-letni ks. F ranciszek  W aszczuk. Ks. 
W aszczuk by ł przedtem  proboszczem w 
B iałej P od lask ie j i przeniesiony został 
do W arszaw y do dyspozycji k u rji b i­
skupiej. Od dwuch la t czekał na  p rz y ­
dział p a ra f ji  n ie pełnił obowiązków du­
chownych mszą zaś odpraw iał na K o­

szykach. Zajm ow ał w p leban ji 2 pokoje 
n a  pierwszem  p iętrze i  dwa n« ?i;iete­
rze, gdzie m ieszkała gospodyni jego 
39-letnia A n ton ina  Róg, k tó rą  p rzy ­
wiózł ze sobą z B iałej Podlaskiej.

Ks. W aszczuk zdradzał od dłuższego 
czasu objaw y silnego rozstro ju  nerwowe 
go i to było też przyczyną, że władza 
duchowna nie p rzydzielała  m u p ro b o ­
stwa. Ze zm arłym  przed kilkom a tygod­
niam i p ra ła tem  K łopotow skim  żył ks.

SEN SA C Y JN Y  L IS T  M A N D O LIM ST- 
K I.

W A RSZA W A , 25. 10. (wł.) Jedna
ze słynnych  „m andolin istek", 'lone-
sówna, nadesła ła  do sadu list, w k tó ry m  
odw ołuje w szystkie swoje zeznania, yJo 
żone w eaasie rozpraw y, .twierdząc, że 
m ija ją  sie one z praw dą.

Skazany  o sta tn io  na  dw a la ta  wię- 
arcyb iskup  K ow alski, lis t '>-.n 

cłic-e w yzyskać do w niesienia k asac ji 
co um ożliw iłoby ponowne rozpatrzen ie  
spraw y.

PR Z E D  W Y R O K IEM  O M ASOW Y 
MORD N IEM O W LĄ T W  LU BECE.

B E R L IN , 25. 10. (wł.) O brona w p ro  
c-esie lekarzy  w Lubece, w niosła dw a 
sensacyjne w nioski. Jeden  z nich ćm ie 
rza do pow ołania jak o  św iadka prof. 
C alm ettea z. P ary ża , w ynalazcy szcze­
pionki i lekarzy  z, P o lsk i i Szwecji, 
gdzie szczepionka ta  stosow ana by ła  
z dobrem ! w ynikam i.

O brona zm ierza do zw alenia w iny 
n a  personel poinocnio3y, stw ierdzając, 
że w lab o ra to rju m  panow ały  niepo­
rządki i łatw o m ożna było zam ienić 
k u ltu ry  bak  te r  W

Dsiś rozpoczyna się proces brzeski,
W ARSZAW A, 25. 10. (wł.) J u tro  W szyscy oskarżeni przygotow ali oh- 

rozpoczyna sią proces brzeski. Na sa li szerne w yjaśn ien ia , k tó rych  odczyta- 
rozpraw  przygotow ano specjalne m iej- niem  zajm ie sią sąd. 
sca d la członków p ro k u ra tu ry .

Protest przeciwko germanof;lsfcim
zapędom sen. Bora&ia

W ARSZAW A, 25. 10. (w ł) G enua- 
nofilskie zabiegi sen. B oraha, ujawnić, 
no przez p rasą, z ra c ji jego w ystąpień 
wobec p rem je ra  L avala , w yw ołały w 
W arszaw ie powszechne oburzenie.

Szereg organizaeyj społecznych aa

powiedziało publiczne p ro testy  przeciw 
ko uroszczeniom  sen a to ra  am ery k ań ­
skiego, k tó ry , ja k  w idać z jego w y stą ­
pień, je s t zw ykłym  agentem  niem iec­
kim.

Krwawa bójka na zebraniu sjsn isfów  i ortodoksów
W A RSZAW A, 25. 10. (wł.) Od dłuż­

szego czasu, n a  teren ie  gm iny  żydow­
skiej w sto licy  trw a ją  n a ra d y  pom ię­
dzy s jon istam i i ortodoksam i o zaw ar­
cie porozum ienia. H erm ow y te p row a­
dzone są  przy  w ybitnym  n astro ju  pod­
niecenia. Nie d a ją  też one rezu lta tu .

N a dzisiejszem  popołuduiowem  po­
siedzeniu doszło do krw aw ej scysji. 
N a sali pow stała b ó jk a  pom iądzy sjen i- 
stam i, a  zw olennikam i Agudy, w cza­
sie k tó re j pobito ciężko prezesa gm i­
ny, p. M azura. P rzybycie  po lic ji zapo­
biegło dalszej aw anturee.

Świetna zw ycięstw a  Kusocińskiego w Paryżu
PARYŻ, 25. 10. (wł.) P a ry ż  przeży­

w ał dziś w ielką sensacją sportow ą.
N a najw iększym  stad jon ie  p a ry sk :m 

s ta rto w ał as polskiej i europejsk iej 
lekkoatle tyk i Jan u sz  K usoeiński, ma-

biegacza francusk iego  R ocharda.
T rasa  biegu w ynosiła 5000 m tr. 
K usoeiński złatw ością w ygra ł bieg 

w czasie 14 m in. 15 sok., pozostaw iając 
swogo w spółzaw odnika 10 m etrów  za so-

ją c  za w spółzaw odnika św ietnej sław y bą

W aszczuk w niezgodzie, podejrzew ając, 
iż p ra ła t  m u szkodził.

Ks. W aszczuk był właścicielem do­
m u w W arszaw ie, k tó ry  sprzedał n ie­
dawno, a pieniądze ulokow ał na  h ipote­
kach i w bankach na  książeczki oszeząd 
nościowe. B ył również jednym  z fu n d a­
torów  p leban ji św. F lo rjana .

W  m ieszkaniu swojem na pierw ­
szem piątrze zastrzelił ks. W aszczuk 
Rogową strze la jąc  je j w usta, potem  
wszedł na p a rap e t okna i s trzelił sobie 
pod brodą tak , iż ku la  wyszła powyżej 
nasady  czaszki. C iało spadło do ogród­
ka.

N a m iejsce krw aw ego czynu p rzy je ­
chał wkrótce sta ro sta  L ichtensztejn, 
wiceprok. K awczak. zastępca kom. p. 
p. podinspektor Szuch oraz oficerowie 
urz. śledczego. W  pokoju znaleziono dwa 
listy , z tych jeden do k u r ji  b iskupiej. 
P isze w nich ks. W aszczuk, że przyczy­
ną rozpaczliwego kroku jest k ryzys i 
że zab iera  z sobą najlepszą powiernicą. 
Świadczyłoby to o rozstro ju  nerwowym.

Zwłoki o fia ry  i  sam obójcy przew ie­
ziono do prosektorjum .

FIA S K O  K O N F E R E N C JI „OKRĄ­
GŁEGO STOŁU"

LONDYN, 25. 10. W  k om isji konsty ­
tu cy jn e j konferencji okrągłego stołu 
G andhi ostro k ry tykow ał dolychc-zrso­
wę w yniki obrad. W śród uczestników  
k onferencji pan u je  w zajem na n ieu f­
ność. Gandlii żądał całkow itej niepo­
dległości In d y j. Przew odniczący korni 
s ji  kon sty tu cy jn e j lord  Sankey  m iał 
oświadczyć poufnie n iek tórym  człon­
kom konferencji, że m ogą rozpocząć 
przygotow ania do pow rotu. N iektórzy 
zam ów ili na 13 listopada b ile ty  okrę­
towe do In d ji. G andhi w ystosow ał do 
B om baju  te legram , w k tó rym  stw ier­
dza, iż nie należy  oczekiwać żadnych 
rezu lta tów  od kon ferenc ji okrągłego’ 
stołu,
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Krótko, dobrze 1 z sensem, kronika.
Oby raz w życiu stronnictw 

politycznych na terenie sejmu w 
Polsce wziął górę rozsądek nad 
rozbestwieniem partyjnem  i ga­
dulstwem! Nicby to nikomu nie 
szkodziło, a Polska i lud polski 
wielką z tego odniosłoby korzyść. 
Przeżywane dziś czasy i wypad­
ki wym agają wytężonej pracy i 
solidarnego wysiłku narodu, a 
nie wyścigów retorycznych. Po­
winni to zrozumieć nasi „wielcy 
wodzowie" tak na prawicy jak 
na lewicy. Ani talmudyezne do­
ciekania prof. Streńskiego, ani 
karczemne aw antury opozycji, 
ani krzyki namiętne i porykiw a­
nia, ani długie pieniste mowy 
panów posłów —  mówców zawo­
dowych czy zawodowych posłów 
i zawodowych wodzów „ludu“ 
temuż Indowi nie mogą dać ani 
okruszyny chleba. grosza kredy­
tu, ani jednej godziny pracy To 
są czcze, jałowe wysiłki i niegod­
ne sejmu i polityków kawały, 
Nic też nie może usunąć twardej 
prawdy, że czcze gadulstwo sej­
mowe zamienić trzeba na twór­
czą pracę. Wezbrane potoki szu­
miącej hucznie wymowy posel­
skiej nie mogą zastąpić twórczej 
siły czynu i wartości pracy.

Posłowie przez wiele la t p a r­
tyjno - politycznych sporów i 
kłótni stworzyli sobie jakiś zakła 
many świat, z którego nie chcą 
żadną m iarą wydobyć się. 
„Niech się wszystko rozwali! 
Niech wszystko przepadnie! — 
Pozwólcie nam wygadać się! Na 
miłość boską! W ygadać się! W y­
gadać się! i jeszcze raz wygadać 
się!" Oto sens opozycyjnej wojny 
na ostatniem posiedzeniu sejmu 
w sprawie zmiany regulaminu, 

•zaprowadzającej dla pewnych' 
przemówień czas trw ania do 15 
minut. Czyż kiedy w sejmie prze 
konana została czyjąś mową ja­
kakolwiek partja.9 Czy poslov te 
każdego klubu nie głosują na roz 
kaz? Czy jest w sejmie, czy bvło 
w sejmie jedno stronnictwo, któ

regó posłowie mieliby t. zw. wol 
ną rękę w głosowaniu? Niema i
nie było.

K luby poszczególne głosują 
wstając na komendę siedzącego 
w pierwszej ławie prezesa lu t  
kierującego głosowaniem jego 
zastępcy. Głosują kluby na roz­
kaz prezesów zgodnie z uchwała 
mi klubów lub zarządu klubu. 
Tedy poco długie na sejmie ga­
wędy, poco popisy retoryczne, 
skoro one ani na szali głosowania 
ani na szali uchwał sejmu nijak 
nie ważą. I zawsze prawie mówią 
ci sami. I  powtarzają te sa* ne 
frazesy, te same wylewają skar­
gi, te same rzucają obelgi i dla 
tego według ich zdania przemó­
wienie ma trwać nie mniej jak 
„godzinę".

Duch czasu wymaga zmiany. 
Nawet tea try  bankrutują, bo nu 
dzi się ludziom teatralna długa 
gadanina. Nawet dźwiękowce nie 
m ają powodzenia, gdy w nich

zadużo gadania. Nawet świecka 
propaganda radjowa dojadła i 
nikt jej nie słucha, bo dłngotrwa 
łe i do tego monotonne kłapanie 
pyskiem ludzi dzisiejszych nie 
zadawala. Moda jest na: krótko, 
dobrze, dobitnie i jasno..

Jesteśmy w ogniu gospodar­
czej wojny. Każdy punkt nasze­
go frontu gospodarczego jest o- 
strzelany. Zboże, mięso, nabiał, 
drzewo, węgiel, cynk, stal, cukier 
nafta — każdy towar z osobna 
i cały front nasz gospodarczy 
jest w ogniu czyto zarządzeń cel 
nych i wwozowych zakazów na­
szych sąsiadów z Zachodu, czy 
też w ogniu sowieckiego dumpin 
gu.

A my gadamy w sejmie. 
„Każdy prezes po godzinie" i 
każdy „wielki mówca" po dwie 
godziny albo i więcej. Każdy zaś 
poseł chce być kiedyś prezesom.

Józef Sanojea 
poseł.

Z kieleckiej izby rzemieślniczej.
Na ostatniem posiedzeniu zarzą­

du kieleckiej izby rzemieślniczej, w 
którem wzięli udział instruktor kor- 
poracyj przemysłowych p. mgr. W. 
Wojtowicz oraz kilku miejscowych 
radców izby, po przyjęciu o zatwier 
dzającej wiadomości protokułu z o- 
statniego posiedzenia zarządu. u- 
chwalono preliminarz budżetowy na 
rok 1932, zamykający się po stroaie 
dochodów kwotą 157.750 zł., a po 
stronie wydatków kwotą 152.905 zł.

W czasie dyskusji nad prelimi­
narzem budżetowym zarząd izby po­
stanowił przystąpić ponownie do u- 
stalenia w poszczególnych więk­
szych ośrodkach rzemieślniczych dni 
w których delegaci izby zgłaszają­
cym się rzemieślnikom będą udzie 
lać porad, wskazówek, przyjmować 
prośby o dopuszczenie do egzaminu 
i t. p. oraz omawiać aktualne dla 
danego ośrodka rzemieślniczego spra 
wy, których załatwieniem zajmie 
się bądź to zarząd, bądź to biuro 
izby.

Powyższe ma na celu nawiązanie 
ściślejszego kontaktu sfer rzemieśl­
niczych z izbą.

Ponadto omówiono zaproponowa 
ną przez sekretarza izby sprawę re­
organizacji biura izby.

Z kolei zarząd izby unieważni! 
egzaminy czeladniczo-mistrzowAie 
zawodu krawieckiego i pokrewnych, 
przeprowadzone w Częstochowie 
przez b. prezydenta izby Stefana 
Smugę'i postanowił zarządzić nowe 
egzamina dla 61 osób „wyegzamino- 
wanych" przez p. Smugę.

Następnie po przedyskutowaniu 
sprawy eksportu wyrobów rzemlęśl 
niezych oraz po załatwieniu spraw 
bieżących — postanowiono podjąć 
starania w ministerjum przem /słu 
i handlu za pośrednictwem urzędu 
wojewódzkiego o przedłużenie ze- 
zwolenia na lokatę części fundu­
szów izby w spółdzielczym banku 
rzemieślników i kuuców w Kielcach
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład zegarm i­
strzowski W. Niepoń, ulica Czysta 
Nr. 7. wykon tee wszelkiego rud z a j  u
reperacje zegarów wieżowych. ścien­
nych. kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa ­
mochodowych itp. z g w aranc ją  3-ch 
letnią, wy konanie solidne a najlepiej sic 
przekonać.

P r z e d r u k  w z b ro n io n y ,
.1 S ‘ i CTCH ER

Człowiek 
d dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
45 . '  — - — — —

Zostawiłem drzwi bawialni ot war 
te. Sheila zobaczyła Maythornea i 
rzekła przytomnie.

— A, ma pan u siebie pana May- 
thornea? To dobrze! Teraz...

Wszedłem za mą do pokoju i 
zamknąłem drzwi. Maythorne zerwał 
się z krzesła i przez chwilą patrzyliś 
my na siebie w wymownem milcze­
niu. Ja  straciłem zupełnie głowę. 
Maythorne pierwszy odzyskał m o w ę .  
Przysunął krzesło do kominka, pro­
sząc ją gestem, aby usiadła i krzekł:

— Niespodziewana pani wizyta, 
oznacza, że coś się stało!

— Właśnie!
Sheila usiadła, rozpinając obi zer 

ny pałszcz podróżny, podbity fu­
trem, z którego wewnętrznej kiesze­
ni wydobyła złożony papier.

— Pan Maythorne ma rację — 
rzekła, podając m: ten papier- — 
Coś się stało. Oto testament! Przy­
wiozłam go panu o s o b i ś - M -

W ciszy, jaka nastąpiła po tych 
słowach, narzuciły się mojej uwa­
dze dwa błahe odgłosy. (Tak bywa 
w chwilach krytycznego napięcia): 
trzask zapałki, zapalanej przez May 
thornea, który wziął właśnie z nu 
dełka świeże cygaro, i szelest papie­
ru w moich rękach. Spojrzałem na 
podpis i upewniłem się, że byl to 
ten sa mtestament, o którym zezna­
wał na sądzie adwokat z Yorku. 
Wręczyłam go Maythorneowi.

— Gdzie pani zdobyła ten doku­
ment! — zapytał, on zwracając się 
do Sheili.

Odpowiedź padła prędko, energicz 
nie i trochę ostro.

— Ukradłam!
— Ukradła go pani! Komu!
— Niema się co bawić w dyskre­

cję. Ukradłam go własnej matce.
Maythorne i ja wymieniliśmy 

spojrzenia. Sheila popatrzyła na nas 
i wzrok jej pobiegł ku szafce w ścia 
nie.

— Widzę, że ma pan portu ejn- 
Czy mogłabym poprosiś o szklanecz­
kę! Naturalnie zjadłam lunch w po­
ciągu i jaki taki obiad w Eustonie, 
ale byłabym wdzięczna za szklankę 
wina i biszkopt — jeżeli ma par. — 
bo muszę nabrać sil do dalszego o- 
powiadania.

Miałem doskonały portwejn, któ­
ry dostałem od ojca Nalałem jej pel

zamieniony w posąg
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ną szklankę i wydobyłem pudełko 
biszkoptów. Sheila posiliła się tro­
chę, poczem zwróciła się do Maythor­
nea.

— Pewnie pan nieraz słyszał o 
córkach, zmuszonych do występowa­
nia przeciw matkom? — rzekła z 
dziwnym, trochę wyzywającym u- 
śmieebem. — Nie wiem, czy to jest 
źle. czy do1'- -e, ale i ja muRw» powie 
dzieć prawdę o swojej matce. U kra­
dłam jej dziś rano ten testament, bo 
przecież ona nie ma do niego naj­
mniejszego prawa, skoczyłam na ro­
wer, pojechałam na stację i wsią 
dłam do pociągu. Nie wiem. cóby 
się siało z tym testamentem, gd\ cym 
go nie zabrała.

Maythorne przyglądał się jej u 
ważnie", kiwając głową na znak, że 
rozumie. Ja  siedziałem nieruchomo

zdumienia.
Wszystko to nie chciało mi się po­
mieścić w głowie.

— Tak? — rzekł Maythorne. — 
Ale pani wie jeszcze coś więcej- I 
jest nas tutaj tylko troje.

Zjadła resztę biszkoptów, dopiła 
wina, odrzuciła ciężki futrzany koł­
nierz i położyła na kolanach wyraź­
nie drżące ręce.

— Wiem więcej — odpowiedzia­
ła — i wszystko on nom opowiem. 
Jak już zaznaczyłam, niema co ba­
wić się w dyskrecję. Zauważyłam od

W A R S Z A W A .  
Poniedziałek, 26 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. Obs. A str* 
h e jn a ł k rak . 12.05. P ro g ra m  na  dz.bież.
12.10. Urzqd. kom un. Państw . In st. Me-, 
teorol. 12.15. M uzyka z p ły t g ram of.
14.45. M uzyka z p ły t gram of. 15.05. K o­
m u n ik a t gosp. 15.15. P rzeg ląd  kom un.
15.25. Odczyt z cyklu  dla naucz.: ..Rola 
nauczyciela w nauczan iu  dorosłych*4.
15.45. Kom. C entr. B iu ra  H ydr. d la  że­
g lu g i i rybaków . 15.50. M uzyka z p ły t 
gram of. 16.20. L ekcja  franc. 16.40. M u­
zyka z p ły t gram of. 17.10. „R uletka, 
czyli fa ta lizm  liczb**. 17.85. M uzyka le k­
k a  z „Gastronomji**. 18.50. Rozm aitości.
19.15. „Skrzynka pocztowa rolnicza**. 
K oresp. bież. 19.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 19.30. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. 
P ra s . D ziennik R adjow y. 20.00. F e lje ton  
muz. 20.15. O peretka „Dookoła miłość:**.
22.15. F e lje to n  „Na lokom otyw ie w pet- ■ 
nym  biegu**. 22.30. D odatek do P ras .D z . 
R ad j. 22.35. Urzęd. kom. P aństw . Inst. 
Met. i kom. policyjny. 22.40. W iadom . 
sportow e. 22.45. M uzyka tan . z res t hot. 
„Polonia Palace**.
W torek, 27 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. obser. asrr. 
h e jn a ł z wieży m arjaek ie j w K rakow ie. 
12.05. P ro g ra m  na dz. bież. 12.10. Urz. 
kom. P aństw . In st. Met. 12.15. M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych. 14.45 M uzyka 
z p ły t gram of. 15.05. K om unika t gospo 
darczy. 15.15. „Chw ilka lotnicza**. 15 25 
„P rzeg ląd  czasopism  kobiecych**. 15.15. 
Kom. C entr. B iu ra  H ydrogr. dla żeglu 
g i i rybaków . 15.50. P ro g ram  dla dzieci 
najm łodszych. 16.20. ,Ż  dziejów  niele­
galnej d ru k a rn i „Robotnika**. 16.40. M u­
zyka z p ły t gram of. 17.05. Kom. To'v> 
do Zachęty  Hodowli koni w Polsce.
17.10. Odczyt 7. W ilna. 17.35._ Popul kon 
cert sym f. 18.50. Rozm aitości 19.15. Oieł 
da rolnicza. 19.25. P ro g ra m  na dz. nast. 
19.30. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. P ra s . 
D ziennik R adjow y. 2060. F e lje to n  i>. t. 
..Nad Czeremoszem**. 20.15. K oncert. 
21.55. S krzynka pocztowa techn. 2210. 
K oncert z W ilna. 22.40. Dodatek do 
P ra s . Dz. R ad j. 22.45. Tjrze.d kom. 
P aństw . In st. M eteorolog, i kom. pal. 
22.50. W iadom ości sportow e, 23.00. M u­
zyka. tan . z re s ta u ra c ji „Oaza**.

K A T O W I C  E. 
Poniedziałek, 26 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. obser. a s tr . 
h e jn a ł z wieży m arjaek ie j w K rakow ie.
12.10. Kom. m eteor. 12.15. M uzyka lek k a  
z p ły t gram ofonow ych. 14.25 Kom. polsk. 
zw. zresz. gosp. woj. śl. 14.55. In te rm ez­
zo muzyczne. 15.05. T ransm isje  z W ar­
szawy. 15.45. Słuchowisko d la  dzieci.
16.25. F ran cu sk i z W arszaw y. 16.40. In ­
term ezzo muzyczne. 17.10. T ransm isje  z 
W arszaw y. 18.50. Rozm aitości. 19.05. 
Odcinek powieściowy. 19,20. P ro f. Wł. 
D zięgiel: „Z dziejów ziem i śląskiej** 
19.40. Kom . strażactw a śl. 19.45. T ran s­
m isje  z W arszaw y.

samego początku, że matka bardzo 
się zainteresowała tym testamen­
tem. ale ńie przypuszczałam, że on 
się dostanie w jej ręce. Muszę pa­
nom powiedzieć, że matka należy dn 
tych kobiet, które cenią pieniądze 
nad wszystko w świeeie. Odczułam, 
że myśl zabrania majątku Mazuro- 
ffa jako domniemanego Merehiso- 
na, owładnęła nią nieodparcie. Fa­
nie Mer vine — rzekła nagle, kła­
dąc mi rękę na ramieniu (pierwszy 
raz zwróciła się w ten sposób do 
mnie) — czy nie powiedziałam pa- 
panu wtedy na śledztwie, że nie zy- 
czę sobie, żeby pan zrzekł się mająt­
ku po Mazaroffiet — że nie cłmę, 
żeby sie to dostało w nasze ręce? — 
czy pan nie odczuł, że mówiłam na 
serjo?

Kiwnąłem głową. Głos jej i u- 
cisk paluszków na ramieniu sparali­
żowały mi mowę. Domyślałem się tej 
interwencji, ale nie śmiałem wierzyć 
własnym myślom.

-— Nie wiedziałam, co matka za­
mierza zrobić — ciągnęła Sheila —1 
Nie wiem również, jakim sposobem 
znalazła się w posiadaniu testamen­
tu- Mogę panu tylko opowiedzieć, 
jak co ukradłam.

d. c. n.
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...a taterzyii za łeb trzyma
Dużo w rzaw y w yw ołało  ostatnio za­

rządzenie policji sosnow ieckiej, która  
w ydala bezw zględną w alkę brudom w 
m ieśeie i powiedziała sobie: „Sosnowiec 
m usi być najezystszem  m iastem  w P o l­
sce".

Za rzuconą na u łice zapałkę każdy  
obywatel, choćby to był sam  kom isarz 
policji... — płacić m usi 50 gr. i to w 
najlepszym  wypadku, kiedy n ie oponu­
je i porzueoną zapałkę n atychm iast pod 
niesie i schowa do... kieszeni.

W razie jakiegokolw iek  oporu moż­
na sie  narazić na znacznie w iększą ka­
rę, a nawet na przykre w izy ty  w kom i­
sariacie.

Oezywiście przezorny obywatel, k tó­
remu zdarzy sie  niebacznie przekroczyć 
przepis, przyłapany przez policjanta, 
bez słow a protestu robi to, co mu każe, 
płaci 50 gr. i m a spokój.

Gorzej jednakże przedstaw ia sie spra  
o a z  obyw atelam i o im pulsyw nym  cha­
rakterze, którym  pom ysł w alk i z bru­
dami w Sosnow cu wcale do gustu  nic 
przypada.

Ci najczęściej oburzają sie  i  p rzy ła ­
pani przez policjanta na przestępstwie.„  
nie chcą płacie. K oniec jest taki, że póź 
niej płacą znacznie w iecej i to w dodat­
ku w kom isarjacie.

N ajb iedn iejsi są jednakże t. zw. ,pe 
chowi“ obywatele. P am iętają  że rzucać 
zapałek, an i niedopałków papieroso­
wych na ulice n ie wolno, a jednak... S i­
ła  przyzwyczajenia!...

N ieszczęście chce, że zawsze w takich  
razach znajdzie sie policjant, który z 
m iną nieubłaganą w yciąga  kw itarjusz. 
Trudno i darmo — kara gotowa

Jeden z m ieszkańców  Sosnowca, ogól 
nie znany p. T. O. ma w yjątkow ego pe­
cha.

W  ciągu n iespełna dwuch tygodni za­
p łacił aż 4 kary, w różnych w ysoko­
ściach i co najdziw niejsze — jednem u i 
temu sam em u policjantow i... Doprawdy  
szczególny pech.

P . O. nie m ógł sobie tego darować 
O ezywiście nie chodziło mu o te kilka  
złotych, które zapłacił, ale poprostu  
zły  był na siebie, że dał sie  złapać aż 
cztery razy jednem u policjantow i.

Onegdaj, wychodząc z dworca, p. O. 
spostrzegł sw ego „prześladowcę" — po­
licjanta, który m iarow ym  krokiem  prze 
chodził obok.

Zaciśnięty pod szyją pasek czapki 
św iadczył, że p olicjan t jest na służbie.

W  pewnym  m om encie posterunkow y  
w yeiągn ął papierośnice, zapalił papie­
rosa i rzueił zapałkę na ch od nik

P. O. czekał ty lko na to. Jednym  sa- 
sem znalazł sie przy sw ym  „opiekunie".

— P anie posterunkow y — powiedział, 
cóż to ma znaczyć? — Czy pan nie wie, 
że zapałek rzucać na u lice n ie wolno? — 
Proszę w ypisać sobie kwit, 50 groszy  
kary. Zapałkę podnieść natychm iast!...

Skonsternow any p olicjan t sp ełn ił żą ­
danie. W ypisując k w it na sw oje nazw i­
sko, uśm iechnął sie lekko i rzekł:

— M y sie już chyba w iecej w podob­
nych okolicznościach nie spotkamy...

P O, wraeając tego w ieczoru do do­
mu był uradowany, jak nigdy.

(—er).
m

Z Kielc.
(k) Kpt. O stachowska odznaczona  

b ronzow ym  krzyżem  zasłag i. Kpt. 
W a n d a  O stachow ska, odznaezona zo­
s ta ła  bronzow ym  k rzy żem  zasług i za 
n iezm ordow aną i pe łną  pośw iecenia 

-prace w  P . W. i W . F .
Os.) S am b o rsk i w K ielcach. W e w to­

rek, dn. 27 bm. n a  scenie te a t r u  p o 'sk ie  
go w K ielcach  ukaże się  B o g u sław  S am  
borski.

K ie lczan ie  bedą m ogli podziw iać 
g en ia ln e g o  a r ty s tą  w po tężnej k re a c ji, 
ja k ą  s tw o rzy ł w k o m e d ji w ęg ie rsk iego  
a u to ra  La;ios L a r jo  p. t. „P raw d a , czy 
k iam stw o?"

S am borsk i p rzy je żd ż a  z w łasnym  ze­
społem , sk ła d a ją c y m  sie  z w y b itn y ch  
a r ty s tó w  scen w arszaw sk ich .

(k) Z eb ran ie  o rg a n iz a c y jn e  „D nia 
oszczędności". D zis ia j o godz. 7 w ieczo­
rem . w lokalu  k o m u n a ln e j k a s y  oszezę 
dności, p rz y  ul. M ick iew icza n r. 12 od 
będzie się  zeb ran ie  o rg a n iz a c y jn e , ce­
lem w yboru k o m ite tu  d la  obchodu .D nia 
oszczędności" w K ielcach .

T erm in  obchodu ..D nia oszczędności" 
przypada na dzień 31 bm.

5tr, 3. 
   ■■■'

sisow i w p o w .w
Starostwo mianowało naczelnych 

komisarzy spisowych na tereny po­
szczególnych miast i gmin, a mia­
nowicie: Będzin — Janicki Feliks, 
ref. magistratu, Dąbrowa — Dulski 
Bronisław, nacz. wydziału adm. ma­
gistratu, Czeladź — Tajćhman Józef 
sekretarz magistratu, Bobrowniki — 
Nogaj Józef, sekretarz gminy, oraz 
sekretarze gmin: Grodziec — hmol- 
czyk Bronisław, Łagisza — M azur­
kiewicz Leopold, Łosień — Drab- 
czyk Marceli, N iw ka— Stula Szcze­

pan, olkusko - siewierska — LAduk 
Stanisław, Ożarowice — Jądrzej- 
kiewicz Stefan, Wojkowice Kościel­
ne — Szulc Marjan, Zagórze — Du­
da Stanisław.

Prócz nich mianowani zostali za­
stępcami naczelnych komisarzy: w 
Będzinie — Maślaczyński Jan, re­
ferent magistratu, w Dąbrowie — 
Lewicki Gustaw, ławnik magistra tu, 
w Czeladzi — Kalabiński Aleksan­
der, kierownik wydziału policyjne­
go.

Da wti Zm orod z Będzina na ławie oskarżonych.
Z u z liewćgę sędziego zapłaci p. Żmigród koszta sądow e  

sprawy i z l o t y  50  zł. na biednych.
Znany obywatel będziński Da­

wid "Żmigród, właściciel kilku czy 
też może i kilkunastu kamienic, wy­
stosował swego czasu do sędziego 
sądu cywilnego w Katowicach, zna­
nego na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego adwokata, p. Henryka Hor- 
skiego, list którego treścią adresat 
uczuł się dotkniętym i zaskarżył au­
tora listu o zniewagę do sądu.

Na onegdajszej rozprawie w są 
dzie okręgowym, odbytej pod prze­
wodnictwem p. sędziego Podoleckie 
go, oskarżony Żmigród tłumaczył 
się, iż list napisał w formie tak wy­
kwintnej i delikatnej, że nawet

przez myśl mu nie przeszło, by p. 
sędzia Horski mógł się czuć urażo­
nym treścią tego listu.

Sędzia Horski zdemaskował wy 
krętne a zarazem naiwne tłumacze­
nie się p. Żmigroda, znanego ze 
swych podstępnych tricków.

Rezultatem rozprawy było pogo 
dzenie się zwaśnionych stron, na 
takich warunkach, iż Żmigród ponie 
sie koszta sądowe sprawy oraz złoży 
na bezrobotnych 50 złotych-

Może ta  niefortunna rozprawa 
poskromi wykwintny styl p. D aw i­
da Żmigroda.

Poświęcenie nowego gmachu starostwa w Zawierciu.
W  U R O C ZY STO ŚC I P O Ś W IĘ C E N IA  W Z IĘ L I U D Z IA Ł  J .  E . K S . B IS K U P  

K U B IN A  I  W IC E W O JE W O D A  B R A T K O W S K I.

Onegdaj w godzinach ranuych 
odbyło się w Zawierciu uroczyste po ­
święcenie nowego gmachu starostwa 
powiatowego i sejmiku.

Akt poświęcenia poprzedzony zo­
stał uroczystem nabożeństwem w 
kościele parafjalnym , celebrowa- 
nem przez ks. kanonika Zientarą

W uroczystości poświęcenia gm a­
chu wziął udział J . E. ks- biskup Ku  
bina i wiceivojewoda Bratkowski. 
Pozatem w uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele miejscowych władz 
państwowych z p. starostą Konopac­
kim na czele, przedstawiciele miasta 
z komisarzem Langertem, przedsta­
wiciele różnych organizacyj społecz­
nych, przemysłu, straże ogniowe, od­

działy PW., związek strzelecki, od­
działy policji, przedstawiciele związ­
ków zawodowych i liczna publicz­
ność.

Po nabożeństwie ivicewojewoda 
Bratkowski przed nowym gmachem 
starostwa odebrał raport od oddzia­
łów związku strzeleckiego i policji, 
poczem ks. biskup Kubina  dokonał 
aktu poświęcenia gmachu.

Oddziały związku strzeleckiego 
i policji sprezentowały broń, orkie­
stra z Koziegłów odegrała „Pierw ­
szą Brygadę“.

Po uroczystości poświęcenia gma 
chu odbyło się plenarne posiedzenie 
sejmiku, które trwało do popołudnia.

Pożoga zazdrości
Tragiczne sk tki kryzysu m ieszkaniowego.

— Nazwisko?
— Skubiszewska.
— Imię?
—- Magdalena.
Zajęcie ?
— Panna, proszę najwyższego 

sądu.
— Pytam  z czego się oskarżona, 

utrzymuje.
— Tyż mówię, — panna z miesz 

kaniem i szczęściem do mężczyznów..
Sędzia podnosi oczy z nad akt i 

długą chwilę surowo patrzy na pod- 
sądną. Panna Skubiszewska, osoba 
korpulentna, la t około 40. hołdująca 
zamierającej modzie sukienek po 
kolanka, rumieni się i zawstydzana 
strzyże oczkiem.

Rzetelną prawdę mówię. Mie­
szkanie mam i takie powodzenie w 
męskiem stanie, że co mnie który zo 
baczy, zaraz na suplikatora się pcha 
Z tego komornego żyję.

— Więc ta  aw antura wynikła 
między sublokatorami?

— Jakby pan sędzia był pi ży ­
tem, akuratnie tak było, ale

na tle milosnem.
Wieczorem, kiedy ja i trzech su- 

plikatorów położyliśmy się już spać 
wrócił czwarty Marcel Kożuch >sz- 
czak.

Nie mogę powiedzieć żeby był 
zalany — w każdem razie owszem 
równy. Przyszedł i zaraz do mnie:

— Pożogę czuje — krzyczy — 
pożogę zazdrości na ten widok!

(k) Z w iązk i k lasow e n ie  w ezm ą a< 
d z ia łu  w p ra c a c h  k o m ite tu  pom ocy bez­
ro b o tn y m . O n eg d a j w m a g is tra c ie , od­
było  sie  posiedzenie se k c ji r e je s trn c y j  
no - k w a lif ik a c y jn e j  k o m ile tu  n ie s ie n ia  
pom ocy bezrobo tnym .

P rezesem  se k c ji w y b ra n y  został p. 
P u s ło w sk i, sek r. C eb rzy ń sk i, poza tem  
do se k c ji m ie li w ejść  p rze d staw ic ie le  
ro z m a ity c h  zw iązków  — je d n a k  w sk u ­
tek  n a d e s ła n ia  j> snui p rzez  zw. klasow e, 
k tó re  p o w o łu jąc  sie  n a  s tan o w isk o  zw. 
k la so w y ch  w W arszaw ie , ośw iadczyły , 
że w p ra c a c h  k o m ite tu  bez ro b o tn y m  
u d z ia łu  n ie  w ezm ą(!f) — w yborów  dolo 
g a tó w  zw iąków  do se k c ji zan iechano .

(k) N ieszczęśliw y  w ypadek . O nego a j 
ó godz. 7 ni. 30 wiecz. n a  szosie K ielce  
— Ł opuszno , w y d a rz y ł s ie  n ieszczęśli­
w y w ypadek . W  s tro n ą  K ie lc  je c h a ł 
b ry czk ą  A n to n i M iśk in ik . m ieszk an  ce 
w si P ro m n ik , na k tó re j s iedzie li J a n  
C zapla, n au czy c ie l szko ły  pow szechnej 
z P ro m n ik a  i ks. G łoboń. proboszcz p a  
r a f j i  S taw czyn . G dy m in ę li w ierzclio  
łek  g ó ry  P iek o sz ew sk ie j, zerw ało  się  
ehom ento , do k tó reg o  p rzy m o co w an y  
b y ł n asze ln ik . w sk u te k  czego b ry c z k a  
s t r a c i ła  k ie ru n e k  i w y w ró c iła  się  do 
ro w u  w ra z  z p asaż eram i.

W  czasie k a ta s t ro f y  z p rze c iw n e j 
s tro n y  je c h a ł J a n  M a jc h rz y k  z P  eko 
szowa, k tó re g o  w y w ra c a ją c a  się  b ry cz­
k a  w rz u c iła  do ro w u  i p rz y g n io t ła  
sw ym  c iężarem , w sk u te k  czego odn iósł 
ciężk ie uszkodzen ie  c ia ła .

M a jc h rz y k a  w  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  
przew iez iono  do sz p ita la  św. A le k s a n ­
d ra  w  K ie lcach . K s. G łoboń i  n au czy c ie l 
o d n ieśli lżejsze ra n y  i po  u d z ie len iu  
pom ocy  le k a rsk ie j, p rzew iezion  j ich 
n a  k u ra c ję  do dom u.

(k) K rad zieże , F lo re n ty n a  Ja n u sze k , 
zam . w  K ie lcach , p rz y  ul. S e m in a ry j­
n e j n r. 16, zam eldow ała  w k o m is a r ia ­
cie p. p. m . K ie lc , że sk rad z io n o  je j  to ­
w ar, w a r to śc i 80 zł

— S te fa n  G odziński. zam . w D om a­
szow icach, gm . D ąb ro w a, pow. k ie leck ie  
go( zam eldow ał w  k o m is a r ja c ie  p. p. 
m. K ielc , że n a  P la c u  W olności w  K 'e l  
cach , podczas g r y  w  cu k ie rk i, sk ra ć z io  
no m u  z k ieszen i 45 zł.

— S ta n is ła w  C ie lib a ła . zam w K ie l­
cach , p rz y  ul. K a rcz o w sk ie j n r. 2, .za­
m e ld o w ał w k o m is a r ja c ie  p. p. m. K ielc, 
że sk rad z io n o  m u z d rw a lk i ro w er, w a r  
to śc i 375 zł.

Trzeba panu sędziemu wiedzieć, 
że ten Kożuchoszczak to uczony w 
szkołach jest chłopak i oprócz lego 
za biletera w kinie robi. To jak tyl­
ko o jedną setkię za dużo wypije za­
raz naukowo się wyraża, jakby kto 
jaką łekramę czytał-

Nie podobało mu się, że łóżko 
drugiego mojego suplikatora pana 
Motyla stoi za blisko mojego.

— Słońce mojego życia mnie za- 
gasił! woła i pana Motyla w mordę. 
Pan Motyl ma się rozumieć zerwał 
się ze snu i nie wi o co się rozchodzi, 
ale złapał krzesło i dawaj niem

rzucać po łóżkach.
Wtedy już się zrobiła Sodoma, 

Gomora i piekło gorące. Suplikatory 
nagie i bose jak szatany łatali po 
mieszkaniu, każden łapał co miał 
pod ręką i naparzał drugiego.

.Ta sfoje na łóżku lampkie w rę ­
ku trzymam i krzyczę:

— Panowie
tylko nie po oczach, 

bo zwrok uszkodzić mu możecie, a 
on w kinie pracuje!

Niewinność panny Magdaleny 
wykazana została jak na dłoni, sąd 
ją od kary uwolnił.

Po wyroku, p. Skubiszewska ;do 
żyła dodatkowe oświadczenie, które 
brzmiało:

— A łóżko, proszę sądu było p r z y ­
sunięte tylko dlatego, że od okna 
wiało!

7  Zagłębia.
U roczystość eeehu szewców i cho­

lew k arzy  w  Sosnowcu. W c zo ra j cc eh 
szew ców  i ch o lew k arzy  w  Sosnow cu ob 
chodził dwde u ro czy sto śc i: św ię to  p a f ro  
nów  szew ców  św. św. K ry s p in a  i  K ry - 
s p ija n in a  i 25-lecie sam o d zie ln e j p ra c y  
w zaw odzie szew ekini i 25-lecie pożj-ć ia 
m ałżeńsk iego , s ta rsze g o  cechu, p. A - 
d o lfa  D w orakow sk iego . Z r a c j i  te j  w ko 
ściele  w S ta ry m  S ie lcu  zosta ło  o d p raw io  
ne u ro cz y ste  nabożeństw o, w k tó re m  
w zię ły  u d z ia ł d e leg a c je  m ie jsco w y ch  
cechów  ze sz ta n d a ra m i, p rzy ja c ie le  ju ­
b i la ta  i . f  -oszeni goście.

P o  n ab o żeń stw ie  odbyło  się  sk ro m ­
ne p rz y ję c ie  n a  cześć ju b i la ta ,  w  czasie  
k tó re g o  w ygłoszono  sze reg  p rzem ów ień . 
M ów cy p o d k re ś la li z a s łu g i ju b i la ta ,  po 
łożone n a  p o lu  ro zw o ju  rzem io sła  pol­
sk ieg o  i w  p ra c y  spo łecznej, życząc m u  
pow odzenia w da lsze j je g o  p ra c y .

D la  u p a m ię tn ie n ia  te j  u ro cz y stc śe i 
od b y ła  się  w sp ó ln a  fo togT afja , k tó re j  
d o k o n a ł z n a n y  -fo tog ra f, p. S t. L a z a r .

W  czasie p rz y ję c ia  zeb ran o  w śród 
gości 102 zł. n a  bezrobo tnych .

_ P osiedzen ie r a d y  m iejsk iej w B ędzi­
nie. D ziś o godz. 9-ej w iecz. odbędzie 
się  posiedzen ie r a d y  k o m isa ry c z n e j w  
B ędzin ie, z n a s tę p u ją c y m  p o rzą d k iem  
o b ra d : p rz y ję c ie  p ro to k o łu  z p o p rze d ­
n ieg o  posiedzen ia; sp ra w a  p ro je k tu  
ro zszerzen ia  budow y k a n a liz a c ji ;  p ro ­
je k t  w  sp ra w ie  d o d a tk u  do p aństw ow e­
go p o datku  p rzem ysłow ego  n a  1932-33 
ro k  i p ro je k t w  sp ra w ie  d o d a tk u  do 
opłat, od p a te n tó w  na w yrób  i sprzedaż 
tru n k ó w  n a  1932-33 rok .

L e k c ja  śp iew u chóru tow. artystyea  
n ego  w B ędzin ie. Z arząd  to w a rz y s tw a  
a r ty s ty c z n e g o  w  B ędzin ie  za w iad a m ia , 
że le k c ja  śp iew u  ch ó ru  m ęsk iego  odbę 
dzie się  dziś o godz. 8-ej w iecz. w lo k a lu  
szko ły  pow szechnej, ni. M o d rze jew ­
sk a  74.

Je d n o cześn ie  p rz y p o m in a  się, że lek  
c je  śp iew u ch ó ru  żeńsk iego  o d b y w a ją  
się  we w to rk i, m ęsk iego  w  c z w a rtk i i  
m ieszan eg o  w  soboty .

Z życ ia  n au c zy c ie ls tw a  w Z aw ierc iu .
O dbyło  się  pod przew odnictw em - 

p. E . M ille ra  p o s i e d z e n i e  
za rząd u  o d d z ia łu  p o w ia tow ego  z w ią z ­
k u  n au c zy c ie ls tw a  po lsk iego , n a  k tó - 
rem  postanow iono  zo rg an izo w ać  p rz y  
k ażd em  „O gn isku" w pow iecie k asę  sa- 
m opocy, w z o ru ją c  się  na is tn ie ją c e j  
k a s ie  p rz y  „O gn isku" w Z aw ie rc iu , a  
z p rocen tów , o trz y m y w a n y c h  z u d z ie ­
la n ia  pożyczek, o tw orzyć fu n d u sz  za­
pom ogow y d la  z red u k o w an y ch  n a u ­
czycie li; n as tęp n ie  uch w alo n o  w zno­
wić is tn ie ją c e  d aw n ie j to w arz y s tw o  
k ra jo z n aw cz e  i poczyn ić  s ta ra n ia  ce­
lem  za łożen ia  w Z aw ie rc iu  pow szech­
nego  u n iw e rs y te tu  d la  do rosłych .

W  k ońcu  zak o m u n ik o w an o  z e b ra ­
nym , że b ib lio te k a  zw iązkow a, lic zą ca  
zg ó rą  200 dziel p ed ag o g iczn y ch  i czy ­
te ln ia , p o s ia d a ją c a  w szy stk ie  czasop is­
m a fachow e, czynne  są we w to rk i i .(* 
boty  od godz. 13 — 19 w szkole n r  4.
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Najokrutniejszy przestępca ostatnich czasów
T a j e m n i c a  z b r o d n i  M a f u s z k f .

Władze policyjne niemieckie, au ­
striackie i węgierskie biedzą się nad 
ostatccznem rozwikłaniem ponurej spra 
iwy Matuszki.

Zagadka straszliwych zamachów dy 
namitowych na pociągi pośpieszne pod 
Juteborgiom  w Niemczech i pod Bia- 
T orbaggy na W ęgrzech została już wła 
śeiwie rozwiązana. Sprawca w osobie 
Matuszki, obywatela węgierskiego, by­
łego oficera a rm ji austrjackiej, a n a ­
stępnie węgierskiej, został schwytany 
i  okadzony w wiezieniu.

Śledztwo, prowadzone przez najw y­
bitniejszych przedstawicieli władz po­
licyjnych, zmierza obecnie tylko do u- 
stalenia, czy M atuszka działał na wła­
sną rqke, czy też straszne jego prze­
stępstwa dokonane zostały w porozu­
mieniu

z jakimś spiskiem
terorystyeznym .

0  osobie M atuszki nie wiemy pisz­
czę nic pewnego, co mogłoby rzucie wy 
raźne światło na jego czyny przestęp­
cze.

Był podobno przykładnym  ojcem i 
meżem uchodził za człowieka zamożne­
go i solidnego, prowadził starannie róż 
ne interesy handlowe i nie zdradzał ja ­
koby żadnych objawów nienormalności 
psychicznej.

Aresztowanie M atuszki i przyznanie 
sie jego do winy wprawiło w zdumie- 
nio tych wszystkich, którzy go znali 
jako statecznego i zrównoważonego 
człowieka.

Matuszka
nie jest

4! pewnością norm alnym  osobnikiem. 
Bez względu na to, co ujaw ni dalsze 
śledztwo i niezależnie od tego, czy zo­
stan ie  ustalony współudział w zbrod­
niach M atuszki jakiegoś związku tero- 
■rystyeznego (co wydaje sie bardzo m a­
ło prawdopodobne), stwierdzić należy, 
że sprawcą tego rodzaju przestępstw 
nie 'm oże być człowiek normalny.

1 jeśli zaznaczyliśmy powyżej, iż nie 
posiadamy dotąd o osobie M atuszki ta ­
kich inform acyj, które mogłyby rzucić 
Wyraźne światło na jego zbrodnie, to 
należy to rozumieć tylko w tym  sensie, 
że niepodobna jest .jeszcze w obecne j 
Chwili zdać sobie dokładnie sprawy z 
Istoty jego zaburzeń psychicznych.

Sam fak t istnienia tych zaburzeń 
jest bezsporny i

patałogiczne tło 
okrutnych zbrodni nie może budzić żad 
Pych wątpliwości.

To, iż najbliższe otoczenie M atuszki 
nie dostrzegło w nim jakichkolwiek o- 
bjawów anormalności psychicznej, nie 
świadczy bynajm niej o jego norm alno­
ści. Każdy psychjatra sądowy zna bar 
rlzo wiele takich przypadków, kiedy lu- 
rtzie nozornie zupełnie zdrowi psych i-

_ Z żyeia związku strzeleckiego w Za- 
.wicrciu.Odbyło sie zebranie organizacyj 
ne oddziału żeńskiego związku strzelec­
kiego, na którem dokonano wyboru za­
rządu.

Skład zarządu przedstawia sie nastę­
pująco: prezes p. Rutkowska, członko­
wie zarządu pp.: Dawidzonówna, Kur- 
dybelska, Szylaka i Koniacziiiakówua. 
Do kom isji rewizyjnej wybrano pp : Ma 
linowiczową, Mrugałówne i Nowaków- 
ną. Zebraniu przewodniczył prezes po­
wiatowego zarządu p. Babiarz.

(ol) Z życia „Strzelca*1 w Pilicy,
Związek strzelecki w P ilicy  rozw ija 
sie niezwykle pomyślnie, objaw iając 
dpżo żywotności i energji w urządza­
niu imprez i ożywianiu stosunków to­
warzyskich. Ostatnio członkowie związ 
ku odegrali sztukę Szukiewicza p. t. 
„Popyehadło“, pod reżyserją komen­
danta miejscowego posterunku p. p., 
p. II. Czyżewskiego. Sztuka była opra­
cowana i wystawiona bez zarzutu, dziq 
ki staraniom  reżysera i sumiennej p ra  
cy amatorów, nic wiec dziwnego, że 
zyskała sobie duży poklask licznie zgro 
mad zon ej publiczności, k tó ra  należycie 
ocenia prace kulturalno  - oświatową 
„Strzelca**, darząc go wzamian sym ­
p a tią  i poparciem.

Z pośród grających am atorów na 
szczególne wyróżnienie zasługują pp.: 
J. Kubiczkówna, W. Fabjańska, Tlyae- 
rowiczówna, G ajslerow a i Otrebska,
i  pośród panów znakomicie wywiązali 
się ze swego zadania pp.: Czyżewski, 
TMszczyk i ,1. Kubiczeb. Całkowity czy 
sty dochód w sumie 160 zł„ p rze ina­
czony został na zakup m undurów dla 
członków związku.

(ol) Zmiany w gminie Ogrodzieniec. 
Sekretarz gm iny Ogrodzieniec p. M. 
Borueiński zwolniony został z togo 
stanowiska przez rade gm inną z dniem 
15 bm. Do dnia 31 bm. obowiązki sekre 
tarza gm iny pełnić bedzie P. St. Kuś, 
natom iast od 1 listopada stanowisko 
to obejmie na stałe dotychczasowy se­
kretarz gm iny Kowala, pow. radom ­
skiego, p. M. Chołociński.

cznie popełniali okrutne zbrodnie na 
podłożu patalogicznem.

Jeśli okaże się prawdziwa wiado­
mość o paraliżu  postępującym, który 
podejrzewają lekarze wiedeńscy u M a­
tuszki, to brak uchwytnych objawów 
chorobowych jest bardzo prawdopodob­
ny. Porażenie postępujące, 
eieżkie organiczne schorzenie mózgu, 

rozwijające sie stopniwown w kilka lub 
kilkanaście la t po zarażeniu sie kitą, 
może przez długi okres czasu nie da­
wać wyraźnych objawów'.

Tylko wprawne oko psyehjatry  i ba 
danie płynu mózgowo - rdzeniowego 
rozpoznają paraliż postępujący już 
wówczas, kiedy otoczenie nie zdaje so­
bie jeszcze wogóle sprawy z procesu 
chorobowego.

Jeśli wiec Matuszka cierpi na pora­
żenie postępujące w początkowym okre 
sie, to nic dziwnego, że z zachowania 
sie jogo nie można było wywmioskować 
o jego anormalności.

M atuszka w swoich zeznaniach poda 
je zresztą cały szereg szczegółów, które 
świadczą wyraźnie o patologicznym cha

rakterze jego przesteppstw.
Twierdzi on, że już od dzieciństwa 

prześladowała go
wizja wylatującego w powietrze pędzą 

cego pociągu.
Czul on dziwny nieodparty pociąg 

do m aterjałów  wybuchowych. Istn ia ła  
w nim jakaś niepojęta siła, która ka­
zała mu dokonać zbrodnicze zamachy, 
aby móc sie napawać widokiem kata­
strofy kolejowej.

Te chorobliwe pragnienie kierow a­
ło jego drugiem tajemniczym życiem, 
o którem nik t nie wiedział. Drugie* „ja“ 
jeździło po całej Europie, aby poznać 
najważniejsze szlaki kolejowe, zakupy­
wać m aterja ły  wybuchowe i dokładnie 
przygotowywać plany przestępstw.

Codzienne oblicze Matuszki, przykład 
nego męża, ojca i solidnego handlowca, 
nie uległo przez to zmianie.

Jak i był mechanizm tych chorobo­
wych popędów, na ezem polega istota 
zbrodniczych skłonności Matuszki wy­
jaśnią psychjatrzy. Tylko od nich* po­
wiem oczekiwać można rozwikłania ta ­
jemniczej zagadki, tkwiącej w psy­
chice tego niezwykłego przestępcy.

W AHABICI ZNÓW ROZPOCZYNAJĄ WALKĘ-
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Niespokojne plemię Wahabitów, rozpoczęło znów walkę z garnizonem
hiszpańskim w Marokko.

Przed ołferzem po raz... 187-my
a potem prosto do więzienia I

Larro Zomiro wchodził właśnie 
do kościoła w Barcelonie

na swój własny ślub, 
gdy usłyszał głos, który wołał:

— W  imieniu praw a aresztuję 
pana, panie Zomiro!

— To się okaże.
Okazało się.
Larro Zomiro miał oryginalny 

zawód, który przynosił mu spore 
dochody:

żenił się.
I  to żenił w specjalnych w arun­

kach.
Istnieje prawo, pozwalające na 

wjazd do Ameryki tylko tym  hisz­
pankom, które już m ają mężów hi- 
szpanów.

Larro Zomiro wyszukiwał solne 
hiszpańskie dziewczęta, które chcą. 
emigrować do narzeczonych będą­
cych w Ameryce,

Dziś premiera
p o lę ż n e g o  f ilm u d ź w ię k o w e g o

„ M A R O K K O ”
w  ro lach  g łó w nych :

M A R L E N A  D IETR IC H , G A R Y  C O O P E R  
i A D O L F  MENJSU.

K I N O

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

K ino-T eatr „U dz ia łow y" .

Nadprogram Tygodnik.

Kino-Teatr
„PAŁACE” Dziś zmiana programu

Ofiary.
O fiary złożone na rece ks. kanon iką 

Raczyńskiego w dniu Jego imicnim o j 
grona nauczycieli szkoły handlowej 
im. król. Jadw igi w Sosnowcu 60 zł. na 
obiady dla bezrobotnych.

K u uczczeniu pamięci ś. p. Rudolfa 
Rankowicza na chrześc. tow. dobro® 
czynności inż. Józef Ingster 20 zł.

W ALKA Z KOŚCIOŁEM 
W HISZPANJI,

brał z  niemi ślub,, 
a potem wysyłał je do Ameryki, na 
tychmiast udzielając rozwodu, by 
mogły pobrać się z prawdziwymi 
narzeczonymi.

Zabawa ta  trw ała już dość długo 
K u wielkiemu zadowoleniu stron p - 
wtórzyła się już 106 razy.

Ale tu  noga się powinęła pomy­
słowemu hiszpanowi.

Przyczyną była, oczywiście, mi­
łość.

Narzeczona Nr. 107 
tak mu się spodobała, że idąc z nią 
do ślubu oświadczył jej, że nie da 
jej rozwodu, że bierze ją  dla siebie.

Przerażona „narzeczona" zaw ia­
domiła policję i zgodziła się pozor­
nie na ślub-

Przed kościołem Zomire areszto­
wano. Sto siódmego ślubu nie zdą­
żył już wziąć.

1
i

Jak już donosiliśmy, rząd republi­
kański Hiszpanji wydał szereg de-> 
kretów, ograniczających władzę ko­
ścioła. Jednocześnie rozpoczęły się 
napady motłoehu na klasztory i za­
kony, a wybitniejszych przedstawi­
cieli duchowieństwa rząd poprostu 
wysiedlał z granic państwa przy 
pomocy gwardji cywilnej. Ilustra­
cja nasza przedstawia właśnie mo­
ment wyprowadzania przeora klasz­

toru.

Sw ędzenie ciała oraz w szelkiego  
rodzaju wyrzuty skórne usuw a

KREM  LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliw y ko­
smetyk, usuw ający w ady naskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dziec 

R. M. Spr. W ewn. Nr. 3534

DBAJCIE 0 SWOJt 2DB0WIE!
„Szw ajcarskie Gorzkla 
S io ła "  (z marką Kogut*) 
aą stosowane przy cho- 
robash S u łądke, Wszak, 
obstrukcji > kamlanl 
żółciowych. 

„ •sw aĄ arsk la  Serzkle Zioła” 
są naturalnym łagodnym środkiem  
prieeayszczającym, ułatwiającym  
fonkcj‘0 organów traw ien ia 1 dzla- 
ł ającym  przeciwko otyłoSel.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

ZGUBIŁEM portfel z dokumentami i 
kartą rejestracyjną. Szlama Fajgea- 
baum, Sosnowiec, Piłsudskiego 12. 
PIWIARNIA w dobrym punkcie do 
sprzedania, naprzeciwko targowicy. Soa 
nowiec, ul. Teatralna 17. Wiadomość w.
p i w i a r n i . ___________ m
KORCZYK LEON zgubił książeczką 
wojskową wydaną przez P. K. U. Sos­
nowiec.

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk. ,.Expres Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94.


